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Sanacyjne umizg)
o  w s n ń ł p r a c ę .

Ciężkie jesi dziś położenie gospodarcze i nie­
zdrowa atmosfera polityczna. Na podłożu takiem i 
wyrastają rozmaite pogłoski, plotki, kombinacje. 
Ludzie chcieliby przedewszystkiem, aby rządy sanacji 
upadły i to jak najrychlej, spodziewają się bowiem po 
ich ustąpieniu poprawy położenia. A czego człowiek 
gorąco pragnie, w ziszczenie tego też i chętnie wie­
rzy. Stąd i wiarę tu i tam znalazły rozsiane po ziemiach 
zachodnich wieści, iż w dniach pobytu w lipcu rb. 
Paderewskiego w Poznaniu dojdzie do wyzwolenia 
się z pod jarzma sanacyjnego. Są to oczywiście 
plotki, niczem nieuzasadnione, ale znalazły o tyle 
posłuch, że nawet większe pisma sanacyjne 
zwróciły na nie uwagę. Nam się zdaje, że 
nie ta droga jest właściwa do pozbycia się rządów 
sanacyjnych. One muszą dopiero w całej pełni wy­
kazać swą nicość, swą niedorzeczność, swą szkodliwość, 
przeżyć się tak dalece, aż się wszystkim obywatelom 
oczy otworzą, a wtedy one same ze siebie odpadną 
i pogrążą się w nicość. Oczywiście, im dłużej one 
trwają, z tern większą szkodą dla kraju, ale pociecha 
przecież w tern, że tern skuteczniejsza będzie po nich 
kuracja całego społeczeństwa. Tymczasem jednak 
sanacja bynajmniej o wypuszczeniu władzy z rąk nie 
myśli, mimo, że niezawodnie zdaje sobie sprawę, w 
jak ciężkiem znajduje się położeniu. Czując pod 
sobą załamywanie się gruntu, coraz bardziej chcia­
łaby się o kogoś oprzeć, znaleźć gdzieś pomoc i w 
ten sposób uratować swoją sytuację. Tem tłumaczy 
się nagłe jej zainteresowanie się osobą dawniej przez 
nią tak ignorowanego i lekceważonego Ignacego 
Paderewskiego. Po prostu sanacja dziś .zjadłaby go 
z miłości*. Nie wie naprawdę, jak go dziś „uczcić" 
i gdzie go „posadzić“. Chcą go już nawet zrobić 
ministrem spraw zewnętrznych. Sanacyjny „Kurier 
Łódzki“ wyraźnie pisze, ż e :

„Ze sfer dobrze poinformowanych dowiadujemy 
się, iż w najbliższych dniach ma się udać do Paryża 
szereg wybitnych osobistości celem przeprowadzenia 
rozmów z panem Paderewskim i zaproponowania mu 
wzięcia udziału w pracach Rządu. Dość wyraźnie 
mówi się o objęciu przez p, Paderewskiego teki spraw 
zagranicznych.

Takie wersje krążą uporczywie w sferach polity­
cznych stolicy. Czy sprawdzą się — pokaże najbliż­
sza przyszłość. Pewne jest, że po przyjeździe pan 
Paderewski odbędzie konferencję z p. Prezydentem 
Rzeczypospolitej oraz marszałkiem Piłsudskim.

Razem z p. Paderewskim przyjeżdża do Polski 
ambasador Stanów Zjednoczonych w Paryżu oraz 
mąż zaufania prezydenta Hoovera, który ma zbadać 
naszą sytuację wewnętrzną. Badanie to miałoby na 
celu ewentualną współpracę gospodarczą naszą ze 
Stanami Zjednoczonemi". Tyle ów dziennik.

Zaloty obozu majowego zwracają się 
nietylko w stronę Paderewskiego. Coraz głośniej 
reklamuje on i potrzebę zgody narodowej. Zwraca 
się przedewszystkiem do obozu narodowego z tłuma- ' 
czeniem, iż tenże powinien zaprzestać opozycji, 1 
a wejść do rządu i wpływać na losy Polski przez | 
współudział w rządzie. Oczywiście wołanie to naj- f 
mniejszego na obóz narodowy nie wywiera wrażenia. 
Jemu ani się marzy jakakolwiek współpraca w rządach 
sanacji. Łatwo zrozumieć, dlaczego. Wszak wsprzęgnąć 
się do współpracy ze sanacją znaczy przyjąć na siebie 
i udział w całem odjum, które te rządy na siebie 
w opinji większości społeczeństwa ściągnęły. A gdy- ! 
by jeszcze przynajmniej Obóz Narodowy przy tym 
swym udziale we współpracy ze sanacją miał jaką­
kolwiek możność wpływania na kierunek i charakter 
tychże rządów. Ale przecież kardynalną ich zasadą, to 
stanie na baczność i przyjmowanie rozkazów „z góry“. 
W takich warunkach trudno będzie dostać do współ­
pracy obóz narodowy, któryby przez nią wszystko stracił, 
nic nie zyskując, a dając jedynie wszystkie plusy sana- i 
cji, bo nawet widoki wpływania na losy Polski przez 
swoją współpracę, ze sanacją stałyby się więcej niż pro- i 
blematycznemi. Współpracę nie tylko już Stronnictwa i 

Narodowego, ale i całego patrjotycznie czującego ! 
społeczeństwa pozyskać można łatwo, ale oczywiście \

nie przez podtrzymanie, ale całkowitą likwidację 
systemu sanacyjnego. Jednak o tem sanacja ani sły­
szeć nie chce, przeciwnie ona ten system za wszelką 
cenę chcę podtrzymać, bo z nim łączy się
jej najżywotniejszy interes i stąd wołanie sanacji 
za współpracą do Obozu Narodowego pozostanie 
głosem wołającego na puszczy. A nie tylko w tym 
kierunku idą zabiegi sanacji. Według przysłowia 
„jak nędza, to do księdza” sanacja i tamdotąd kieruje 
swe umizgi. Oczywiście duchowieństwu nie potrzeba 
dwa razy mówić o potrzebie współpracy dla dobra 
państwa. Wszak poza kościołem i sprawami dusz- 
pasterskiemi dobro państwa najwyższem dla niego 
jest aksjomatem. Chodzi jednak głównie o to, żeby

praca tych, którzy ją dla państwa wykonują, była tego 
rodzaju, żeby współpraca z nimi duchowieństwa nie 
kompromitowała. Jeżeli duchowieństwo u nas prawie 
w całości od tej współpracy ze sanacją stroni, to 
właśnie dlatego, że ma do tej całej pracy sanacyjnej 
zastrzeżenia, uważając ją za szkodliwą dla Państwa. 
I tu nie pomogą ani słodkie słówka ani umizgi ani 
nawet pogróżki.

Tylko zmiana całego systemu sanacyjnego mogła­
by pod tym względem przynieść zmianę. Ale wtedy 
musiałaby sanacja zaprzeczyć sama sobie. Stąd wy­
dają nam się daremnemi wszelkie zabiegi sanacji po­
zyskania tych sfer dla współpracy. Pewno już trzeba 
hedzie  sanacii samei wvm ć Diwo. które nawarzvła.

Pobyt dziennikarzy duńskich 
na Pomorzu.

Toruń. Dn. 14 bm. przybyła do Torunia wycie­
czka dziennikarzy duńskich, która w czasie swego do­
tychczasowego pobytu w Polsce zwiedziła Gdynię, 
Hel i Gdańsk. W ciągu dnia dzisiejszego goście 
zagraniczni zwiedzili Toruń i jego zabytki oraz przyj­
mowani byli gościnnie przez państwo Szczaniewskich 
w Nawrze obok Torunia. Następnie dziennikarze 
duńscy wysłuchali referatu, wygłoszonego przez refe­
rendarza województwa pomorskiego, p. Romonowskiego, 
o sytuacji gospodarczej i narodowościowej Pomorza.

Wieczorem ZOKZ z dyr. Korzeniewskim na 
czele podejmował gości duńskich w kasynie garnizo- 
nowem. W przyjęciu wzięli udział m. in. wice-woj. 
dr. Seydlitz, star. Łącki oraz przedstawiciele miejsco­
wej prasy.

O godz. 10,30 wieczorem goście duńscy odjechali 
do Poznania, gdzie pozostaną 2 dni, stamtąd zaś 
udadzą się do Warszawy, Krakowa i okolicy. Ostał 
nim etapem podróży dziennikarzy duńskich jest 
Górny Śląsk.

Ciekawa Instrukcja B. B
„Gazeta Warszawska“ (Podhale) donosi z Nowe­

go Targu :
Pisałem niedawno o przybyciu na Zebranie Stron­

nictwa Narodowego grupy górali wpław przez Dunajec. 
Obecnie starosta nowotarski, p. Skalecki, skazał 4 
uczestników wiecu, którzy próbowali przejść przez 
most kolejowy, na grzywny administracyjne.

Onegdaj wręczono nam oryginalną instrukcję wy­
borczą BB , rozsyłaną pod stemplem urzędowym na 
całem Podhalu. Oto jest treść:

„Nie dopuszczać do wieców N, D. — Ch. D., 
Centrolewu — P. Ukr.

Aresztować pod każdym pozorem agitatorów 
i przetrzymywać ich w aresztach porozumieniu 
z P. P. -  Niszczyć afisze.

Wykrywać składy bibuły i niszczyć.
Wałęsających się agitatorów legitymować w 

pasie granicznym (Podhale graniczy z Czechosło­
wacją — dopisek mój) i utrudniać im pracę.

Występować na wiecach opozycji z przemo­
wami (uchwalanie rezolucyj za Marszałkiem).

Unieszkodliwić czołowych przedstawicieli opo­
zycji (awantury, boks).

Na jarmarkach wystąpienia publiczne.
Ostatnie 3 dni przed wyborami wzmóc całą 

akcję i czujność.
W dniu głosowania ustawić przy biurach wy­

borczych jednego z numerami BB., a odbierać 
takim, co dają numery party] opozycyjnych.

Otoczyć specjalną opieką lokale związków 
opozycji“.
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Nowe prawo o m ałżeństwie.
Jak wiadomo, komisja kodyfikacyjna opracowała 

w swoim czasie nowy projekt prawa o małżeństwie, 
który w kołach katolickich wywołał bardzo poważne 
zastrzeżenia.

Projekt ten długi czas się odleżał, a obecnie, 
jak obiegają pogłoski, min. Michałowski oddał go do 
druku, co wskazuje na to, że przygotowuje się go do 
Sejmu.

Sprawy „Słowa Pomorskiego“ 
przed Sadem.

Dwa wyroki uwalniające.
W czwartek, 18 bm. toczyły się przed sądem 

okręgowym w Toruniu dwie sprawy prasowe „Słowa 
Pomorskiego“.

W pierwszym wypadku chodziło o uchwały pro­
testujące poszczególnych klubów sejmowych w związ­
ku z odroczeniem nadzwyczajnej sesji sejmowej w 
dniu 23 maja r. ub. W zamieszczeniu odnośnych 
uchwał dopatrzyła się prokuratura przestępstwa z pa- 
ragr. 131 (podanie w pogardę władz i urządzeń pań­
stwowych). W pierwszej instancji zapadł wyrok 
uwalniający, jednakże prokurator wniósł odwołanie. 
W drugiej instancji zapadł również wyrok uwalniający 
osk. od winy i kary oraz znoszący konfiskatę odnośne­
go nr. „Słowa“. Koszty ponosi Skarb Państwa.

W drugim wypadku chodziło o zamieszczenie ko­
munikatu Stron. Naród. pt. „Nauczycielstwo Polskie 
wobec wyborów“ (w nr. 233 z dnia 8. 10. 30 r.).

Od wyroku uwalniającego w pierwszej instancji 
założył prok. apelację. Sąd okr. wydał również wy­
rok uwalniający i zniósł konfiskatę. Koszty nałożył 
sąd na Skarb Państwa.

Oskarżonych, których stawiennictwo było nieobo­
wiązkowe, bronił p. mec. Michałek.

Sprawa p. A l. Dębskiego 
zastała umorzona.

Jak tedy możliwem, że go tak długo trzymano 
w Brześciu i w taki sposób!

„Robotnik" pisze: „Opinja publiczna została
wstrząśnięta wiadomością o umorzeniu sprawy p. Al. 
Dębskiego, b. wojewody, wybitnego działacza Str. 
Narodowego. Jakto? Więc wolno w Polsce Niepod­
ległej aresztować w nocy człowieka znanego, nie 
mającego zamiaru unikać, — wolno trzymać go w 
więzieniu brzeskiem w znanych z interpelacji posel­
skiej warunkach, wełno „izclcwsć“ go najzupełniej od 
rodziny, obrońców, przyjaciół — poto, by koniec koń­
ców „sprawa” uległa umorzeniu z decyzji prokuratora? 
Nie znaleziono najwidoczniej żadnych cech przestęp­
stwa. Czy podobna sobie wyobrazić cośkolwiek 
podobnego gdziekolwiek na świecie? Wszak sędzia 
śledczy prowadził badania; wszak prokurator nadzoro­
wał śledztwo!...

Wieść niesie, że oby w. Karol Popiel ma być 
oskarżony osobno o... sprawę „masek gazowych” w 
związku ze sprawą gen. Żymirskiego. Warto tedv 
przypomnieć, że gdy powstała sprawa gen. Żymir­
skiego, obyw. K. Popiel złożył piastowany przezeń 
podówczas mandat poselski, by móc stanąć do dyspo­
zycji prokuratora i sądu. Nikt go wtedy nie pociągnął 
do odpowiedzialności. Jakże zatem ^rozumieć ową 
wiadomość, o której wspominamy?"

Częściowe ułaskawienie majora Kubali. 
Warszawa. Prezydent Rzplitej ułaskawił majora 

Kubalę, który był skazany na 7 miesięcy^ więzienia. 
Część wyroku, na zasadzie której major Kubala został 
wydalony z korpusu oficerskiego, została utrzymana 
w mocy.



Niemcy mogą płacić.
Paryż. Dziennik „Paris Midi“ podkreśla po­

myślny stan niemieckiego bilansu handlowego. W 
ubiegłym miesiącu wwóz wynosi 585 miljonów marek, 
wywóz zaś 747 miljonów, co daje nadwyżkę 162 
milj. mk. W ten sposób — pisze dziennik — bilans 
handlowy Niemiec jest stanowczo aktywny przy nad­
wyżce blisko miljarda franków, podczas gdy Francja 
ma 1 miljard fr. deficytu. Zaznaczyć przy tem należy, 
że nadwyżka wywozu niemieckiego nie jest wcale 
zjawiskiem przypadkowem. Dotychczasowy stan istniał 
już od początku roku. Pismo podkreśla kontrasty, 
jakie istnieją między tem zjawiskiem, a coraz głośniej- 
szem utyskiwaniem Niemiec na ciężką sytuację eko­
nomiczną. Niemcy czynią znaczne postępy na rynku 
światowym, a jednocześnie żądają ulg w spłatach dłu­
gów zewnętrznych, co pozwala im rozwijać się w 
jeszcze szybszem tempie.

Płock w okresie przedwyborczym.
Płock. Sanatorzy dopuścili się w Płocku nieby­

wałego oszustwa. Nie mając żadnego upoważnienia 
od Najdostojniejszego Jubilata, arcybiskupa Nowowiej­
skiego, ogłaszają, że poleca on popierać listę Nr. 1 
przy wyborach. Pozatem wykupili wydawnictwa 
miejscowej „Dobrej Prasy” Czytanki Świąteczne 
i opatrzyli je bezprawnie pieczątkami z napisem: 
Głosuj na listę nr. 1.

W ten sposób wydawnictwo, popierające Akcję 
katolicką, która w czytance nr. 3 pt. „Nasza parafja” 
domaga się, aby wszyscy katolicy należeli do wy­
raźnie katolickich bractw i związków, nadużywane 
jest dla celów jedynki, za którą agitują w Płocku 
żydzi i marjawici.

Wydawnictwo Czytanek Świątecznych, oburzone 
tem nadużyciem, występuje ze skargą przeciw 
oszustom.

Zakończenie trzydniowych obrad 
konferencji rolniczej.

Warszawa. Plenarne zebranie, odbyte w dniu 18 
bm., zakończyło trzydniowe obrady konferencji w Mi­
nisterstwie Rolnictwa nad ustaleniem zasad polskiej 
polityki rolnej w roku gospodarczym 1931|32.

W plenarnem posiedzeniu końcowem oprócz 
przewodniczącego p. ministra rolnictwa i zaproszonych 
przez niego przedstawicieli organizacyj rolniczych, 
wzięli udział p. premjer Prystor, pp. ministrowie 
Norwid Neugebauer, Jan Piłsudski, Kozłowski i Ktthn, 
pp. wiceministrowie Starzyński, Koc i Leśniewski. 
Pozatem licznie przybyli wyżsi urzędnicy poszczegól­
nych ministerstw.

Umowa żytnia polsko-niemiecka wygasa.
Ma być przedłużona.

Warszawa. Z Berlina donoszą, że dnia 30 bm- 
wygasa polsko-niemiecka umowa żytnia.

W celu przedłużenia tej umowy na dalszy rok 
w dniach najbliższych rozpoczną się rokowania w 
Berlinie. Ze strony Polski będzie je prowadził 
radca handlowy poselstwa, Rawita-Gawroński, a ze 
strony niemieckiej dr. Bade. Strona niemiecka dąży 
do pogorszenia warunków umowy dla Polski.

W ydalenie księdza Niemca z Polski.
Bydgoszcz. Wikary niemieckiego kościoła para- 

fjalnego w Nowym Tomyślu, ks. Matuszak (Niemiec), 
otrzymał od władz administracyjnych rozkaz opuszcze­
nia terytorjum Polski w ciągu 48 godzin. Powody 
tego zarządzenia są nieznane.

Nowy protest ludności polskiej 
w Czechosłowacji.

Morawska Ostrawa. W Wierzenicach około 
Bogumina odbyły się wybory komunalne, w których 
Polacy uzyskali 163 głosy, a Czesi 173. Stronnictwa 
polskie wnoszą protest przeciwko wyborom, opierając 
się na stwierdzonych faktach jaskrawych nadużyć 
wyborczych ze strony Czechów.

Stwierdzono mianowicie, że 19 Polaków bezpra­
wnie nie dopuszczono do głosowania i że do list wy­
borczych wpisano 12 osób małoletnich, nie posiada­
jących obywatelstwa czeskosłowackiego, które głoso­
wały za listami czeskiemi.

Ministrowie angielscy jada 
do Berlina.

Nowe nadzieje i plany niemieckie.
Berlin, 18. 6. Z Londynu donoszą, że dziś wie* 

czorem ogłoszono oficjalnie, że premjer Mac Donald 
i minister spraw zagranicznych Henderson przybędą 
do Berlina w dniu 17-go lipca. Pobyt ministrów an- 

; gielskich w stolicy Niemiec obliczony jest na 3 dni. 
s Ministrowie angielscy zamieszkają w pałacu ks. Alber­

ta przy Wilhelmstrasse. Na dzień 21 lipca zapowie­
dziany jest przyjazd amerykańskiego sekretarza stanu 
Stimsona, który przedtem odwiedzi Rzym i Paryż.

Z Berlina Stimson wyjedzie do Londynu. Koła 
berlińskie podkreślają znaczenie tych wizyt dla przy­
gotowywanej przez rząd Rzeszy akcji w sprawie re­
wizji planu Younga. Wedle oczekiwań kół politycz­
nych rząd Rzeszy w połowie sierpnia podjąć ma kro­
ki oddzielne w tej sprawie.

Pożyczka francuska dla Czechosłowacji.
Praga. Rokowania rządu czechosłowackiego !• 

z Banąue de l‘Union Parisienne, Lazar Speyer Freres 
i l‘Union Europenne, dotyczące emisji 5-procentowej , 
zagranicznej pożyczki konwersyjnej, zostały wczoraj 
doprowadzone do pomyślnego końca.

Warunki, na jakich pożyczka dochodzi do skutku, 
pokrywają się z dawno omawianemi preliminarjami 
tej pożyczki. Na mocy układu otrzymuje Czechosłowa- ■ 
cja 50 milj. dolarów, emitowanych po kursie 95 za 
100 przy oprocentowaniu 5. Emisja obligacyj po­
życzkowych nastąpi wczesną jesienią.
Przedstawiciele Włoch opuścili międzynarod. 

konferencję pracy w  Genewie.
Genewa. Plenarne posiedzenie międzynarodowej 

konferencji pracy rozpatrywało w sobotę protest grupy j 
robotniczej przeciw włoskiemu przedstawicielowi robot- j 
ników, Razzie.

Wniosek o unieważnienie mandatu przedstawiciela ! 
włoskiego uzasadnił francuski przedstawiciel robotni- j 
ków, Jouhaux, silnie atakując politykę rządu włoskiego | 
wobec związków zawodowych. Konferencja odrzuciła j 
wniosek 77 głosami przeciw 22.

Przedstawiciele rządu włoskiego opuścili konfe- f 
rencję pracy bez podania powodów i wyjechali do j 
Rzymu. W Genewie pozostało tylko kilku rzeczo- j 
znawców. \

Bezsilność rządu sowieckiego w zagadnieniu 
wyżywienia ludności.

Moskwa. Ogłoszony tu został dekret, mocą któ­
rego robotnikom dozwolone jest indywidualne zao­
patrzenie się w produkty żywnościowe w kołchozach 
i sowchozach.

Rozporządzenie ma doniosłe znaczenie, gdyż 
z jednej strony stwierdza, że państwowy aparat żyw­
nościowy, oparty na kartkach, nie jest w stanie zao­
patrywać robotników w żywność, z drugiej zaś strony 
dowodzi, że rząd, ulegając naciskowi mas, gotów jest 
pozwolić na wprowadzenie indywidualnego handlu po­
między wsią i miastem, co jest zupełnem zaprzecze­
niem systemu sowieckiego.

Decydujący trzeci rok piatiletki.
„Katujcie piatiletkę“!

Moskwa. Ogłoszono rozporządzenie centralnego 
komitetu wykonawczego ZSRR o subskrypcji pożyczki 
wewnętrznej pod nazwą „Trzeci decydujący rok pia­
tiletki“.

Preliminowana suma pożyczki wynosi 1 600.000.000 
rubli. Pożyczka ma być spłacona w okresie 10 lat. 
Pożyczka wypuszczona jest w dwóch formach: jako
6 procentowa premjówka oraz jako pożyczka zwykła 
na 10 proc. w stosunku rocznym. Jednocześnie 
z ogłoszeniem subskrypcji opublikowano postanowie­
nie głównego zarządu związków zawodowych, które 
głosi, że podpisywanie się na pożyczkę odbywać się 
winno pod hasłem: „Trzytygodniowy zarobek jako
pożyczka dla państwa“.

Za pełną realizację tego hasła odpowiedzialne są 
wszystkie władze zwierzchnie oraz nadzorcze instytucje. 1
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Ila wyspie obłąkanych.
Powieść z życia sławnego ajenta śledczego 

Szerloka Holmesa.

(Ciąg dalszy.)
Poszło o wielkie głupstwo. W szynkewni po­

sprzeczałem się z marynarzem. Od słów przyszło 
do bójki. Wilk morski zaczął pokpiwać z mojej 
łysiny... krew nie woda. Poczęstowałem go kuflem 
w łeb; rżał, powiadam ci, jak koń na pastwisku.

Policja wpakowała mnie za to ;do więzienia. 
Powiedz mi, co tam zaszło nowego w interesie?

— Wszystko dobrze, — odrzekł zapytany, — 
naszym piratom nie źle się wiedzie.

— Ba, gdy się ma na czele takiego Blackwella! 
— oświadczył bandyta. — To tęga głowa... do wy- 
wąchania, skąd brać pieniądze, jedyny! A jaka bestja 
sprytna! Zaprasza upatrzonych klientów na wycie­
czkę łódką i bęc!... Ciągnie ich potem na wysepkę. 
Jak ich tylko dostanie w czołno, już wiezie gości na

wyspę. Nie zgadzam się z nim tylko na jednym 
punkcie.

— Na jakim ? — zagadnął Holmes.
— Na punkcie tych igieł.
Wioślarz wypuścił z rąk wiosła, które o mało nie 

wpadły do wody. Łódź zakołysała się i utraciła by­
strość biegu. Niezręczny żeglarz szybko poprawił się 
i odpowiedział:

— Czy możesz się dziwić, że Blackwell wbija 
swoim ofiarom igły pod czaszki? Gdyby nie to, 
klienci wygadaliby... pomyśl, jak wyglądałaby nasza 
banda!

— Rozumiem — odrzekł Oskalpowany ze spo­
kojem, — są to straszne tortury, ale na to niema 
rady. Zgadzam się z tobą, że człowiek, którego zra­
bowano, po powrocie do miasta wydałby nas w ręce 
policji. Blackwell, to sztuka roztropna; każdemu 
z nich odbiera rozum i nie potrzebuje obawiać się 
nikogo. Pomimo to zawsze się lękam, że prędzej lub 
później jeden z warjatów nawarzy nam piwa.

— To możliwe! — zaprzeczył detektyw. — 
Człowiek, na którym Blackwell dokona operacji, 
wychodzi z mózgiem zepsutym i nie wie o Bożym 
świecie.

Z pamiętnika ś. p. Leonarda 
Raszkowskiego.

(Ciąg dalszy).
Walka o ziemię polską.

W roku 1885 było w Krzemieniewie 8 niemieckich rodzin, 
razem 1580 morgów w obcych rękach. Wyraziłem sobie w du­
chu pobożne życzenie, aby co rok jednego z nich wyrugować 
i rzeczywiście udało się to, choć nie w 7, ale w 12 latach, gdyż 
ostatni niemiec Dobberstein opuścił na zawsze wioskę, a właśnie 
z tym ostatnim były największe trudności, bo gdy ci inni oświad­
czyli, że im obojętnie, jakiej narodowości jest nabywca, to D. 
tylko niemcowi chciał sprzedać. Trzeba było szukać kupca
0 nazwisku niemieckiem i znalazł się taki w osobie Ślązaka, 
Hugona Leschnitza, który, poprzednio poinformowany, na zapyta­
nie oświadczył, że rozumie tylko trochę po polsku, a jest
1 czuje się prawym niemcem.
Otwarte przyzaanie się do sw ej narodowości 

nawet u wroga wzbudziło szacunek.
W roku 18.90 zostałem jednogłośnie wybrany sołtysem, lecz 

p.landrat odmówił zatwierdzenia z!powodu tego, że jestem „wielko­
polskim agitatorem*. Kiedy rok lub 2 potem miałem jakąś 
urzędową czynność w landraturze, wchodzi landrat von Bonin 
i powiada do mnie: „To Pan żądny honoru, że chce się dać
obrać jako członek Sejmiku*. Na to powiadam : „Widocznie p, 
landrat fałszywie poinformowany, bo dotąd żadnych starań nie 
czyniłem, a zresztą nie odpowiada to memu charakterowi, aby 
za wódkę i piwo sobie głosy kupować*. P. Bonin na to: „Pan by 
daleko mógł zajść w powiecie, gdyby swą polskość nie stawiał 
zawsze na pierwszem miejscu*! na co ja odparłem: „Wtenczas 
by mi p. landrat jako renegatowi w oczy napluć musiał*. Po 
krótkim namyśle podaje mi p. landrat rękę i powiada: „Muszę
Panu przyznać słuszność* i od tego czasu zmienia p. landrat 
taktykę. W krótkim czasie zostałem zatwierdzony jako sołtys, od­
dano mi wojtostwo Gwiździny i urząd stanu cywilnego, zosta­
łem wybrany do Sejmiku Powiatowego i stopniowo do wszystkich 
komisyj powiatowych z wyjątkiem budowlanej tak, że miałem oko­
ło 20 urzędów; podczas wojny zostałem jeszcze członkiem 
Wydziału Powiatowego.

Założenie Banku Ludowego.
Razu pewnego podczas załatwiania interesu w Banku Ludo­

wym w Lubawie pytał mnie ówczesny dyrektor Banku i wicepa- 
tron Spółek Zarobkowych, śp. dr. Rzepnikowski, czy polegają na 
prawdzie pogłoski, o założeniu w Nowemmieście Banku 
Ludowego. „Była o tem kilkakrotnie mowa, odpowiedziałem, ale 
się obawiamy, że p. Wicepatrcn nie będzie temu przychylny z 
powodu konkurencji dla Banku w Lubawie*. „Mylicie się, odparł 
śp. dr. Rzepnikowski, bo moim obowiązkiem jako wicepatrona jest 
jak najwięcej nowych banków zakładać i chętnie Wam służę 
radą i pomocą*. Wkrótce odbyło się przy bardzo licznym udziale 
wszystkich warstw społeczeństwa zebranie i założono Bank Lu­
dowy. Należałem do niego jako członek Rady Nadzorczej, potem 
jako wiceprezes i 17 lat jako prezes, od r. 1917 jako dyrektor w 
miejsce zmarłego śp. ks. prob. Batkego. Z powodu niedomaga­
nia złożyłem ten urząd 1. 10. 1923, będąc obecnie wiceprezesem 
R. N. (Ciąg dalszy nastąpi).

Zaszczytne wyróżnienia Pomorskiej Szkoły 
Sztuk pięknych

Pomorską Szkołę Sztuk Pięknych spotkało zaszczytne wyróż­
nienie w związku z otwarciem dorocznej wystawy !

Na ręce pana prof. Wacława Szczeblewskiego Jego Ejccelen- 
cja przesłał list następującej treści:

Pelplin, dnia 12 czerwca 1931 r.
Wielmożny Panie Profesorze!

Nie mogąc, niestety, dla obowiązków wziąć udziału osobi­
ście w otwarciu Dorocznej Wystawy Pomorskiej Szkoły Sztuk 
Pięknych, dziękuję niniejszem za łaskawe zaproszenie i cieszę 
się jako Kaszuba, że P. Sz. Szt. P. tak pięknie się rozwija i kul­
tywuje regjonalizm kaszubski.

Życzę wszelkiej pomyślności i błogosławieństwa Bożego na 
przyszłość. Łączę wyrazy głębokiego szacunku 

Ks. Konst. Dominik, Bisk.-Sufr.
Błogosławieństwo Boże i życzenia pomyślności Jego Exee- 

lencji są dla Dyrekcji Szkoły osłodą w znojnej pracy pedagogi­
cznej, a dla uczniów zachętą do intensywnego wysiłku, aby 
przełamać piętrzące się trudności i do ogólnego dorobku kultury 
narodowej dorzucić własną twórczość, opartą na rodzimych mo­
tywach regionalizmu pomorskiego, w szczególności kaszubszczyzny

Piw a w domu wyrabiać nie wolno.
Min. Skarba wydało okólnik, w myśl którego wyrób piwa 

domowym sposobem z rozmaitego rodzaju ekstraktów, które 
ukazały się w sprzedaży, został zabroniony. Powodem zabro­
nienia posłużyło to, że przy wyrobie domowym piwa nie opłaca 
się podatku, który osiągany jest w browarach przy wyrobie piwa.

Jak karmić kury i drób ?
Nieśność drobiu, a więc kur, gęsi, kaczsk, indyków i t. p. 

zależy nietylko od tego, czy kurnik jest ciepło i czysto utrzy­
many, ale w wysokim stopniu od pokarmu. Doświadczenia 
stwierdziły, że dodatek do karmy prawdziwej „Centraliny' Mi­
chałowskiego znakomicie podnosi nieśność drobiu. Ponadto
przy domieszce „Centraliny” drób jest zdrowy i wyrasta na nie­
zwykłe okazy.

„Centralinę” nabyć można w drogerjach, składach kolonjalnych, 
„Rolnikach“ i tp. Tam, gdzie jej niema, wysyła Fabryka 
„Centraliny”, Poznań, ul. Dworkowa nr. 9. Hodowca.

— Nic nie szkodzi, — sprzeczał s ę drab, — w 
każdym razie to niema sensu. Czy nie lepiej za­
rzucił takiemu sznur na szyję, porządnie ściągnąć, na 
dno Tamizy z nim... to lepsze!

— Jak myślisz, czemu Blackwell nie zabija 
swoich ofiar ?

— Z powodu manji płatania figlów — odparł 
Oskalpowany, — chce policję londyńską trzymać w 
szachu. Ta łamie sobie głowę i nie może dojść, skąd 
się w mieście bierze tylu warjatów. Ukryty w kącie, 
drwi ze „szpaków”, którzy nie mogą odnaleźć przy­
czyny. Do tej pory nikt jeszcze nie doszedł do tego, 
jakim sposobem człowieka zdrowego można przerobić 
na warjata. To wynalazek Blackwella... Ale ba, już 
widać naszą wyspę, trzeba przyznać, że wiosłowałeś, 
jak szatan ! Zapomniałem zapytać, jak się nazywacz ? 
To głupio mieć kolegę i nie wiedzieć, jak go wabią.

Na powyższe zapytanie Szerlok Holmes był przy­
gotowany. Odrzekł bez namysłu:

— Nazywają mnie Żelazną Ręką.
To rzekłszy, zastanowił się nad położeniem rzeczy. 

Zrozumiał, że nadszedł najwyższy czas pozbycia się 
towarzysza. (C. d. n).



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 22 czerwca 1931 r.

•kalendarzyk. 22 czerwca, Poniedziałek, Paulina b. w.
23 czerwca, Wtorek, Agrypiny p. m.

Wschód słońca g. 3 — 16 m. Zachód słońca g. 19 — 59 tu.
< Wschód księżyca g. 12 — 38 m. Zachód księżyca g. 00 — 05 m.

Z m iasta  i  pow iatu .
Wprowadzanie nowych zwyczajów.

Nowem iasto. Obywatelstwo całego powiatu naszego obda- 
zone zostało w tych dniach następującem pismem :

„Na zebraniu Komitetu obywatelskiego dnia 15 bm. wyłonił 
się ściślejszy Komitet wykonawczy celem pożegnania Pana 
Starosty Bederskiego i w ręczenia m u upom inku z racji 
opuszczenia naszego powiatu.

Dlatego podpisany Komitet wykonawczy prosi uprzejmie 
3z. P. P. o łaskawe zadeklarow anie na ten  eel pew nej 
kw oty i równoczesne przesianie jej pod adresem adw. Le- 
nika w Nowemmieście najpóźniej do dnia 20 bm.

Prosimy bardzo o pośpiech, albowiem Pan Starosta już 
około 24 bm. zamierza powiat nasz opuścić.

Miejsce i datę pożegnania podamy Sz. P. P. w między- 
. .czasie do wiadomości.

Nowemiasto, dnia 16 czerwca 1931. 
Przewodniczący:

Bolesław Ossowski, Montowo, Prezes powiatowy P. T. R. 
Skarbnik;

Eugenjusz Lenik, Nowemiasto, Prezes Związku Oficerów Rezerwy. 
Członkowie:

Roman Mierzwa, Nowemiasto Franciszek Pater, Lubawa
„Delegat* rzemiosła z powiatu. Burmistrz miasta Lubawy.

Józef Zapolski, członek Wydziału Powiatowego.

L. b. Imię i nazwisko 
ofiarodawcy

Złożona
kwota

Własnoręczny podpis 
ofiarodawcy

Przjdaczając powyższe, pytamy: Małoż to jeszcze dziś cię­
żarów przygniata społeczeństwo? Nie ugina to się dziś każdy 
obywatel już i tak pod brzemieniem różnorodnych podatków 
i  danin, jak niemniej datków i składek na cele dobroczynne — 
a tak bardzo potrzebne? Nie dość tej biedy i tych potrzeb 
gwałtownych i w naszym powiecie? Potrzebaź to jeszcze 
zaprowadzania takiego uzusu, żeby zbierać datki na upom inki 
dla ustępujących urzędników? Czyź nie najlepszym upomin­
kiem dla ustępującego urzędnika to jego wewnętrzne przekonanie 
o wiernie spełnionym obowiązku i przeświadczenie, że sobie 
nim zaskarbił wdzięczność i miłość tych, dla których jego praca 
przeznaczona? Cóż znaczy taki upominek, na który ten i ów 
może i coś łoży dlatego, że mu listę podsuną i nie śmie od­
mówić, ale na który po cichu, a często i głośno wyzywa, 
złorzeczy. A gdy jeszcze akcja tego rodzaju natrafia na taki 
sentyment, jak u“ nas, czego najlepszym np. dowodem, że mimo 
rozesłania rozlicznych zaproszeń po powiecie na owe zebranie 
celem utworzenia komitetu poza kilku urzędnikami z obywatel­
stwa prawie n ik t się nie stawił, a dowodem pochopności w 
składkowaniu 2,— dosłownie 2 złote, figurujące na całej liście 
składkowej Towarzystwa Samodzielnych Kupców w Nowem­
mieście. To też naprawdę źle się wybrali inicjatorzy 
z tym swoim pomysłem. Można atoli ten krok je­
szcze naprawić. Radzimy zebraną w całym powiecie kwotę 
miast na wyznaczony cel, zużyć na ęel dobroczynny, n. p. na 
fundusz dla bezrobotnych. Będzie to też upominek, ale za­
razem i dobry uczynek. A w przyszłości może polecałoby się 
tego rodzaju „upominkowania* zwłaszcza jeżeli chodzi o urzędni­
ków. wogóle zaniechać. Napewno nie uczyni to żadnej ujmy 

- ani ich autorytetowi ani powadze Państwu, a raczej przeciwnie.

Dzień I. Komunji św.
Nowemiasto. Ostatnią niedzielę słusznie określić moźna 

powyźszem mianem — gdyż w dniu tym dwukrotnie odbyło się 
przyjęcie do I. Komunji św. — a mianowicie o godz. 9 podczas 
Mszy św. gimnazjalnej przyjętych zostało po raz pierwszy do 
Stołu Pańskiego 12 uczniów miejscowego gimnazjum. Przyjęcia 
dokonał i podniośle przemówił do neokomunikantów ks. Le­
wa ń czy k, a na głównem nabożeństwie przyjętych zostało przez 

Tfs. radcę Papego 162 dzieci z całej parafji do Stołu Pańskie­
go. Dzieci wprowadzone zostały w uroczystej procesji do ko­
ścioła, gdzie ks. Radca w serdecznych do dziatwy przemówił sło­
wach. Po uroczystościach dziatwa obdarzona została pięknemi 
obrazkami pamiątkowymi.

Uroczystość zakończenia roku szkolnego w 
raiejscowem gimnazjum.

Nowemiasto. Zakończenie roku szkolnego w gimnazjum 
odbyło się w sobotę, 20 bm. Po uroczystem nabożeństwie 
w kościele parafjalnym zgromadzili się w auli gimnazjalnej ro­
dzice, grono nauczycielskie i młodzież szkolna. Dyrektor p. 
Lubicz-Majewski wygłosił obszerne sprawozdanie za rok ubiegły, 
podkreślając te wyjątkowe trudności i przeszkody, z jakiemi 
wypadło się spotkać. Dzięki jednak gorliwiej i ofiarnej pracy 
nauczycielstwa oraz pilności i sumienności młodzieży wyniki 
roczne wypadły nie gorzej, a nawet nieco lepiej, niż w latach 
poprzednich. Ze 148 klasyfikowanych uczniów1’ pozostawiono na 
rok drugi w tej samej klasie 33, promowana 115 uczniów. 
Promocję z odznaczeniem otrzymało 18, promocyj z zastrzeże­
niem przyznano 36. Matura w tym roku dała wyniki pomyślne: 
z dziewięciu abiturjentów ośmiu otrzymało maturę, sprawca dzie­
wiątej matury znajduje się vr Kuratorjum. Po zakończonem 
sprawozdaniu p. Dyrektor wspomniał o założonej w tym roku 
bursie gimnazjalnej, która rozwija się bardzo pomyślnie, o staraniach 
wprowadzenia koedukacji i o zamierzonym obozie harcerskim nad 
morzem. P. Dyrektor wspomniał również z wdzięcznością o po­
parciu i życzliwości, jakiem gimnazjum stale jest obdarzane ze 
strony Kuratorjum, miejscowych władz komunalnych i kościel­
nych oraz całego społeczeństwa, reprezentowanego przez Radę 
Rodzicielską. Wspomniał też p. dyrektor z uznaniem o Banku 
Ludowym, który nigdy nie odmawia swej pomocy, gdy tego za­
chodzi potrzeba. Przy szczupłych bardzo środkach pieniężnych, 
a licznych potrzebach, Dyrekcja nie mogłaby dać sobie rady 
z gospodarką szkolną, gdyby nie miała każdej chwili otwartego 
kredytu.

Następnie wręczone zostały matury tegorocznym absolwentom 
oraz odczytano listę uczniów' promowanych.

Po akcie odbył się zapis kandydatów do letniego obozu.

I-szy zjazd kulturalno-oświatowy związku 
Z. Z. P. pow. lubawskiego.

Nowe miasto. W niedzielę, dnia 21 bm. odbył się w na- 
‘szera mieście wielki zjazd kulturalno-oświatowy Związku Robo­
tników Rolnych i Leśnych Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
powiatu lubawskiego, w którym wzięło udział przeszło 400 człon­
ków z powiatu lubawskiego, liczne delegacje Z. Z. P. z poza 
powiatu, reprezentanci prasy oraz gości. Zjazd, który rozpoczął 
się o godz. 10 przed południem w sali Hotelu Polskiego, miał 
oprócz celów kulturalno-oświatowych także dążenie dalszego 
zorganizowania wszystkich robotników pod jeden sztandar, t. j. 
Z. Z. P. Zjazdowi przewodniczył sekretarz okręgowy, p. Nowak 
z Nowegomiasta. Zjazd trwał do godz. 4 i pół. Szczegóły z 
powyższego zebrania podamy w następnym numerze.

Ładny mi brat.
N owem iasto. Swego czasu donosiliśmy, że w nocy z dnia 

24 na 25 maja rb. skradziono rolnikowi, p. Józefowi Grzywaczowi 
z Śłuski, rower męski. Obecnie sprawa wyszła na jaw, że 
sprawcą kradzieży nie był kto inny jak rodzony brat Leon, 
zamieszkały w Nowemmieście. Widocznie szczęście nie posłużyło 
mu, gdyż zaledwie 4 tygodnie cieszył się zdobyczą i dziwny 
zbieg okoliczności doprowadził na ślad skradzionego roweru, 
a mianowicie: ,brat“ Leon nie miał odpowiedniego miejsca, aby 
skradziony rower u siebie ukryć, dał więc w przechowanie 
swemu kuzynowi J. P., zamieszkałemu w domu p. B. Kokoszyń- 
skiego, który zdołał rower ukryć przez tak długi czas w swej 
piwnicy. Uczniowie pana Kokoszyńskiego zauważyli rower w 
piwnicy, przez dłuższy czas tam przechowywany i zaniepokojeni 
tern, że P. nigdy roweru nie posiadał, donieśli o tern Policji 
dnia 18 bm., która natychmiast wszczęła dochodzenie i ustalono, 
że rower pochodzi z powyższej kradzieży, który dokonał brat 
poszkodowanego. „Ładny“ ten i „czuły” braciszek pewnie będzie 
musiał za to odpowiadać przed Sądem.

Zebranie Chrz, Nar. Nauczycieli.
Lubaw a. Dnia 13. 6. rb. odbyło się zebranie Chrz. Stów, 

Nar. Naucz. Szkół Powsz. koła Lubawa o godz. 16-tej w szkole 
powsz. Zebranie zagaił prezes p. Murawski. Po odczytaniu 
przez p. Standarę protokółu, który przyjęto bez zmiany, nastą­
piło sprawozdanie p.p. Prezesa i Standary ze zjazdu Okr. Pom. 
w Działdowie. Po sprawozdaniu wygłosił p. Standara referat 
na temat: „Kasty indywidualne i ocenia postępów nauki“.
Referat, ujęty treściwie, wywołał dość żywą dyskusję, poczem 
odbył się wybór referenta dla spraw oświaty społecznej, którym 
został p. Rekowski z Rożentala, dla spraw pedagog, p. Standara 
z Lubawy. W wolnych głosach poruszono sprawy organizacyjne 
koła jako też i przyczyny, hamujące tę pracę. Życząc obecnym 
przyjemnych wakacyj solwował p. prezes Murawski zebranie.

Badanie dzieci.
L ubaw a. Badanie dzieci, zgłoszonych do szkoły ćwiczeń 

przy Państw. Seminarjum Naucz, w Lubawie, odbędzie się w 
środę, dnia 24-go bm. o godzinie 10-tej przedpołud., w gmachu 
Państw. Seminarjum Naucz.

Rosną zastępy szabesgojów.
Lubaw a. Żydom ciasno w Królestwie i Małopolsce, dlatego 

też oczy ich zwrócone są na zachodnie ziemie, które, jak dotąd, 
ostały się przed zalewem żydostwa, co więcej w pierwszych 
latach odzyskanej wolności dużo żydów wyniosło się z tych 
ziem zachodnich, dzięki zastępowi polskich kupców, rzemieślni­
ków i Bankom Ludowym. Dzięki tym właśnie czynnikom żyd- 
faktor, rozpijający lud polski i wypijający jego krew, nie miał 
tu racji bytu i musiał się wynieść. Lecz obecnie, gdy żydowi 
bywa w innych dzielnicach niezbyt wygodnie, kontentuje się 
mniejszemi zyskami. Niedawno temu jedno z pism donosiło, że 
żydzi w Małopolsce rzucili się na gospodarstwa rolne, których 
do r. 1930 zdołali wykupić aż 53000. Sanacja, idąca żydom jak 
najdalej na rękę, zniosła po ost. wyb. dawne rozporządzenie carskie, 
obowiązujące w Królestwie, według którego żydzi nie mieli 
prawa w Królestwie nabywać gospodarstw rolnych. Obecnie, po 
zniesieniu tego rozporządzenia, żydzi rzucają się skwapliwie i na 
ten interes, który wybrali w najdogodniejszej dla siebie porze. 
Bo włościanin, nietyle może nieuświadomiony, ile biedą, obecnie 
panujący, przyciśnięty z łatwością odda swe gospodarstwo za 
pieniądze, nieraz może pochodzące z bolszewji, które żydzi 
stamtąd otrzymują za propagandę komunistyczną.

Lud pomorski mimo ciągłego uświadamiania o grozie zalewu 
żydowskiego nie zdaje sobie z tego sprawy, czyniąc zakupy 
u żydów, zachęcając ich do osiedlania się w naszych dzieln. 1 po­
myśleć, że znajdują się Polacy, którzy sprzedają żydom lub wynaj­
mują swe domy, składy it.d. Świeżo mamy do zanotowania nowego 
szabesgoja w osobie p, Leona Prusakowskiego, m. dekarsko-smo- 
larskiego, który wynajął swe mieszkanie żydowi, mimo, że Polacy 
daremnie szukają mieszkań. W dodatku żydek ten zamierza 
otworzyć jakiś handelek.

W ciągu tego roku jest to już trzeci żyd, osiedlający się w 
mieście i okolicy (Rumian, Grodziczno, Lubawa). Jak widać, 
żydzi powoli, lecz stale i nieuchronnie grożą nam „inflacją“. 
Musimy się temu przeciwstawić, gdyż możemy podzielić los 
braci z dzielnic wschodnich. Sprzedawczyków piętnować z całą 
stanowczością, a żydom pasożytom ani grosza krwawo zapraco­
wanego. Oto dewiza prawdziwego Polaka-katolika.

Sukces „Halki“.
Lubawa. W ub. środę w tut. kinie „Apollo“ wyświetlano 

polski film, zrealizowany na podstawie nieśmiertelnej „Halki” 
Moniuszki. W czasie wyświetlania dość obszerna sala była wy­
pełniona widzami po brzegi.

Podziękowanie.
L ubaw a. Tow. Pań Miłosierdzia w Lubawie składa szczere 

podziękowanie za przekazanie nam kwoty zł 15,08 przez Tow. 
Restauratorów w Lubawie z powodu likwidacji towarzystwa.

Zarząd.

Z widłami na egzekutora.
Sam pław a. Z powodu niezapłacenia podatków przez tut. 

osadników wójt wraz z egzekutorem, postanowił przeprowadzić 
egzekucję u opornych. M. in. udali się do osadnika Koprow­
skiego, który był właśnie zajęty na podwórzu ładowaniem słomy 
na wóz. Skoro przybyli na podwórze i zamierzali przystąpić do 
egzekucji, rozzłoszczony K. chwycił widły, grożąc niemi egzekutoro­
wi Zybertowi. Sprawą zajęła się prokuratorja. Sąd, który onegdaj 
rozpatrywał tę sprawę uznał K. winnym usiłowania targnięcia się 
na życie ludzkie i skazał go na 14 dni aresztu. K. tłumaczył 
się, że czynu tego dopuścił się w przystępie złości na ustawiczne 
płacenie podatków, których nie mógł uiścić w terminie
z powodu braku pieniędzy, gdyż jako początkujący osadnik nie 
jest zagospodarowany. W dowód, że swego czynu żałował, po 
dwakroć prosił oskarżających o wstrzymanie rozprawy. Fakt 
powyższy jest niejako odzwierciedleniem stosunków, panujących 
na wsi.

Od młodzieży uczmy się zabawy!
Tuszewo. Tut. S. M. P. żeńskie w swej ruchliwości stara 

się od czasu do czasu dać nam prócz miłej rozrywki okazję do 
zapomnienia o troskach i trudach codziennych, by wśród miłej 
zabawy rozproszyć choć na chwilę nasze posępne i jednostajne 
życie. Dowodem tego urządzona impreza, na którą w ub. niedzielę 
po poł. w Parowie Montowskiej stawiły się w komplecie 
z Lubawy S. M. P. żeńskie i męskie oraz placówka Młodych 
O. W. P., pozatem pokrewne S. M. P. z Tuszewa i Mortąg, nie 
licząc innych licznych gości. Wśród miłej zabawy w harmonijnej 
zgodzie czas upłynął nadspodziewanie prędko. Wielka za­
sługa w tern druhen, które w urządzaniu niespodzianek posia­
dają wyprost niewyczerpaną pomysłowość, gdyż prócz przedsta­
wienia odbyły się różne niespodzianki, jak śpiewy solo i duet, 
aukcja amerykańska it.d. Na wyróżnienie zasługuje odtańczenie 
przez druhny krakowiaka, który wywołał wśród gości zachwyt. 
Nastrój, jaki ta zabawa, na łonie natury odbyta, wywołała wśród 
obecnych, był bardzo miły.

Jeszcze stan naszych dróg.
Z w iniarz . W ostatnim czasie coraz częściej dają się za- 

uważać skargi naszych rolników i właścicieli samochodów na 
zły stan naszych dróg, które na skutek tego przyczy­
niają się do psucia pojazdów. Jaki jest we wielu wypadkach 
stan naszych dróg, można się najlepiej przekonać na szosie 
z Zwiniarza do Truszczyn, na którą nałożono nową warstwę

tłuczonych kamieni i bez wałowania posypano żwirem. Szosa 
ta z powodu niezwałowania jest tak rozjeżdżona, że nie sposób 
na niej jechać.

Z Pom orza
Piorun zabił człowieka.

Lidzbark . Dn. 18 bm. w godzinach popołudniowych nad 
naszem miastem przeszła burza, połączona z niezwykle silnym 
wichrem i ulewą i gradem, jakiej tut. mieszkańcy nie pamiętają. 
Deszcz lał strumieniami. Grad wielkości jajka gołębiego wyrządził 
duże szkody, przeważnie w zbożu. Grom, który dwukrotnie 
uderzył, szkód większych nie zrobił. W domu p. Boberskiego 
wyleciało kilka szyb. W pobliskich Kotach na polu rolnika p. 
Węgrzynowskiego oborywał kartofle 21-letni parobek Kwiatkow­
ski, syn biednej wdowy z Lidzbarka, który od uderzenia pioruna 
padł martwy.

Gwałtowna nawałnica.
Działdowo. Ostatnio w godzinach popołudniowych prze- 

szła nad naszem miastem i powiatem okropna burza z piorunami 
i ulewnym deszczem, która przeciągnęła się do północy. O sile 
orkanu w niektórych miejscowościach świadczą przewrócone 
drzewa. W okolicy Koszelew spadł wielki grad, który powybijał 
kilka szyb, nie szczędząc również w polu przebywających 
młodych kurcząt. Pozatem grom uderzył w stodołę gospodarza 
Ulińskiego w Koszelewach. Pożar jednakże zdołano stłumić, 
zanim wyrządził większe szkody.

Okropne skutki uderzenie pioruns.
Sierpc. Podczas czwartkowej burzy w miejscowości 

Studzienice koło Sierpca piorun uderzył w stodołę, w której 
porucznik 4 płk. strzelców Jan Płozo prowadził wykłady przy­
sposobienia wojskowego. Z 50 słuchaczy 4 zginęło na miejscu,
18 zaś oraz porucznik Płozo odnieśli ciężkie kontuzje, rany 
i poparzenia. Stodoła spłonęła wraz z znajdującemi się w niej 
70 karabinami. Rannych umieszczono w szpitalu w Sierpcu, 
dwóch rannych zmarło. Z pow. działdowskiego zostali zabici: Artur 
Zakrzewski z Klęczkowa, Stanisław Gruzłewski z Małego Łęcka, 
porażony: Stanisław Kaczmarczyk z Sękowa.

Jeszcze o zabójstwie.
W ąpiersk. W sprawie zastrzelenia ś. p. Kaszubowskiego 

aresztowani i odstawieni do tut. więzienia sąsiad K. rolnik An­
drzej Świniarski, (a nie Wojciech) wraz z 4 synami nareszcie po 
dokładnem zbadaniu i przedłożeniu im dowodu winy przyznali 
się do zbrodni. Otóż w nocy z 13 na 14 bm. między godz. 
2—3 nad ranem wyszło 2 braci 27 let. Wacław i 26 let. Józef 
w stronę gruntu, położonego nad rzeką. Tu napotkali śp. K. 
i zastrzelili go, tłumacząc się, że niechcąco to uczynili. Współ­
winnymi są jeszcze dalsi 2 bracia i to 16 let. Władysław i 17 
let. Juljan, którzy patrolowali na rzece w łodzi. Jak wynika ze 
śledztwa zabójstwo zostało już z góry uplanowane. ^ona Świ­
niarskiego Walerja, podejrzana o współudział, została w ub. pią­
tek aresztowana i odstawiona do tut. Sądu Grodzkiego.

Dzięki naszej dzielnej policji w niespełna 6 dni zostali wy­
kryci prawdziwi sprawcy, za co też należy się jej jak największe 
uznanie i pochwała.

Obecnie w więzieniu siedzą małżonkowie Andrzej i Walerja- 
oraz 4 synów Świniarskich.

Godziny urzędowania w biurze Centrali Z w. 
Tow. Kupieckich na Pomorzu w Grudziądzu.

Od 18 czerwca rb. praca w * biurze Centrali 
Związku trwa jednorazowo i to od godz. 8-mej rano do godz. 
3,30 po południu, bez przerwy, w soboty zaś od godz. 8-mej do 
2-giej po południu.

Potworne morderstwo, dokonane na kobiecie.
G rudziądz. Nad brzegiem rzeki Ossy, w pobliżu Grudziądza, 

znaleziono potwornie okaleczone zwłoki 22-letniej Jadwigi 
Haremzównej, pracownicy fabryki Pe-Pe-Ge. Podczas sekcji zwłoit 
ustalono, iż nieszczęśliwa padła ofiarą potwornego morderstwa. 
Morderca uderzył swoją ofiarę tępem narzędziem, poczem podciął 
jej nożem gardło i z drogi ściągnął nad rzekę. Podcięte pałce 
u lewej ręki oraz szereg innych śladów wskazują, iż nieszczęśli­
wa broniła się gwałtownie przed zabój czerni ciosami mordercy. 
W prawej ręce ofiary znaleziono pęk wyrwanych włosów męskich, 
które przyczynią się niewątpliwie do ustalenia osoby mordercy.

Być może, że motywem zbrodni była chęć zemsty lub też 
usunięcie niewygodnej kobiety.

Ostatnio aresztowano 2 osobników, podejrzanych silnie
0 dokonanie morderstwa lub też udział w niem. Odstawiono ich 
do sądu okręgowego w Grudziądzu.;

Dzierżawa restauracji kolejowej w  Gdyni.
G dynia. Zwraca się uwagę inwalidów wojennych na 

ogłoszenie przez dyrekcję okręgową kolei państw, w Gdańsku 
publicznego przetargu na dzierżawę restauracji kolejowej w 
Gdyni z terminem objęcia w dniu 16 lipca 1931 r. Bliższych 
informacyj udzieli wydział osobowy powyższej dyrekcji w po­
koju nr. 234 codziennie prócz dni świątecznych w godzinach 
od 1 I-tej do 13-tej.

Z dalszych  s tron  Polski,
Oszustka udawała księżnę.

P oznań . Policja aresztowała pod zarzutem oszustwa
1 fałszerstwa weksli młodą kobietę, podającą się za księżnę, 
Reginę Orbiet-Czajczyńską, rzekomo królową piękności konkursu, 
urządzonego w zeszłym roku w Pradze. Czajczyńska grasowała 
w Poznaniu od kilku miesięcy.

Burza gradowa zniszczyła zasiew y i pola.
W ilno. Na pogranicza w rejonie odcinka Domaniewicze 

przeszła wielka burza gradowa, czyniąc olbrzymie spustoszenia. 
W 7 wsiach, szczególnie zaś w okolicy Antonowa, grad pokrył 
pola warstwą grubości 4 cm. Zasiewy w tej okolicy zostały 
zniszczone, a drzewa i rośliny pozbawione liści i kwiecia. We 
wsiach Duchowo i Marianiszewo grad zabił 13 owiec. Od 
uderzeń piorunów we wspomnianych wsiach zapalił się szereg 
budynków gospodarskich, które dzięki pomocy oddziału K. O. P. 
zostały uratowane. Od uderzenia pioruna zabity został w lesie 
pastuch oraz 3 sztuki bydła. Straty są znaczne.

W okolicach Samary spadł ostatnio grad, którego poszcze­
gólne ziarna dochodziły do 400 gramów wagi. Grad poczynił 
ogromne spustoszenia w sadach i na połach oraz wśród stada 
owiec. Kilkanaście osób, zaskoczonych burzą w polu, odniosło 
ciężkie rany.

Zabójstwo polityczne w e L w ow ie wśród 
białego dnia.

Lwów. Onegdaj na ulicy zastrzelony został kilkoma wy­
strzałami z rewolweru student seminarjum grecko-katołickiego 
we Lwowie, 22-letni Eugenjusz Bereźnicki. b. uczeń rozwiąza­
nego przez władze gimnazjum w Rohatynie.

Dwie kule utkwiły w sercu, powodując śmierć natychmiastową.
Zabójca, który usiłował zbiec, został zatrzymany. Podał się 

on za Wasyla Jaremko. Tło zabójstwa ma podłoże polityczne.
Władze policyjne prowadzą energiczne dochodzenie.



Częściowy wynik powtórnych 
wyborów z okręgu Płockiego.

Płock. Dotychczasowy wynik wyborów w okręgu 
Płockim i to z 81 obwodów na 155 przedstawia się 
następująco:

1 BB 4 Stron. Nar. 7 Centrolew 
18400 15100 26400

Według dotychczasowego, jeszcze nie całkowitego 
wyniku — przypadłby na 1. jeden mandat, na 
4. jeden, na 7. dwa mandaty. O piąty mandat roze­
gra się walka między 1. a 7. Wybory minęły spokojnie.

W listopadzie ub. roku wynik był następujący 
lista nr. 1 — 2 mand. lista nr. 7 — 3 mand., lista 
nr. 4 nie miała żadnego mandatu.

Jak zakładano placówkę „Strzelca“ 
w Moszczenicy?

Męty społeczne wyładowały po pijanemu swój
„humorek“ na ludności i na sprzętach.
Jak podaje krakowski „Piast“, we wsi Moszcze­

nicy, koło Gorlic, oddawna już istniała placówka przy­
sposobienia wojskowego, którą miejscowi sanatorzy, 
z wójtem na czele, usiłowali przerobić na „Strzelca“. 
Przez dłuższy czagjakoś im się to nie udawało. Każ­
dy, kogo próbowali przekabacić i wciągnąć do głoś­
nej z burd i bójek organizacji, odmawiał. Ale „stoją­
cy na gruncie ideologji“ nie dawali za wygraną. Po­
stanowili odwołać stę do ogółu, skoro zabiegi poje­
dyncze skutku nie dawały... Urządzili tedy rb. wielką 
zabawę — z okolicznościową oracją o „Strzelcu“, jego 
znaczeniu i wybitnych wartościach pedagogicznych 
i oczywiście, z tańcami, „brygadą” i gorzałką.

Czego nie wskórano oracją, wskórano gorzałką. 
Na cześć nowopowstałej jaczejki strzeleckiej zafundo­
wano sobie — Grecja zapłacił — nowy kontyngent 
wódki i bawiono się dalej, jeszcze radośniej, jeszcze 
huczniej. Cóż, kiedy z tej zabawy wkońcu wynikła 
krwawa bójka: agitatorzy sanacyjni wzięli się za noże, 
bagnety, siekiery, motyki i widły i hejże na obecnych. 
W wyniku ich pracy w terenie sześć osób zostało 
bestjalsko zmasakrowanych. Z tych trzy przewieziono 
do szpitala w Gorlicach...

Banda strzelecka, dodajmy, zdemolowała doszczęt­
nie urządzenie sali zabawowej: powybijała okna, porą­
bała siekierami ławki, stoły i krzesła, a nawet schody 
na strych.

„Humorek” jest.

Ojciec św. modli się po polsku.
Rzym. Ojciec św. przyjął na audjencji polskich 

wychowanków Papieskiego Instytutu Kościelnego, któ­
rych przedstawił rektor mgr. Zakrzewski.

Papież wygłosił do zebranych krótkie przemówienie 
oraz udzielił im błogosławieństwa, odmawiając przytem 
modlitwę w języku ?polskim, którą wszyscy obecni 
powtórzyli.

Dokument, który winien być 
upamiętniony na wsze czasy.

Właściciel kursującego między Lidzbarkiem, Noweinmiastem 
a Biskupcem autobusu otrzymał następujący nakaz płatniczy:
Magistrat miasta Nowemiasto u, Drwęcą. Księga bierna

S za rok 1931|32
Nr. 1.

N a k a z  p ł a t n i c z y .
Do Pana Reckiego Bolesława

w miejscu.
Na podstawie art. 18 Ustawy z dnia 3 lutego 1931 r. o Pań­

stwowym Funduszu Drogowym (Dz. U. R. P. Nr. 16, poz. 81) 
i §30 rozporządzenia z dnia 17 marca 1931 r. (Dz. U. R. P. Nr. 25- 
poz. 150) wymierzoną została Panu od autobusu P. M. 53539 
opłata od biletów za przejazd pojazdem mechanicznym

w rocznej kwocie . . .  z ł  18360 .—
’ za czas od 1. IV. 31 do końca roku budżetowego 193132.
I Obliczenie

4,50 X  4 X  l 7 X  360 X  0,5 : 3
Opłata winna być uiszczona w ratach miesięcznych z dołu, 

najpóźniej w ostatnim dniu danego miesiąca.
Do niniejszego dołącza się 12 blankietów nadawczych Pocz­

towej Kasy Oszczędności, za pomocą których winien Pan ui­
ścić przypadające kwoty.

W razie nieuiszczenia we wskazanych terminach wyżej ozna­
czonych kwot, będą one ściągnięte przymusowo wraz z karami 
za zwłokę i kosztami egzekucyjnemi.

Od wymiaru opłaty przysługuje Panu prawo odwołania w ter­
minie 14 dni, licząc od dnia następnego po doręczeniu nakazu 
płatniczego. Odwołanie powinno być wniesione za pośrednictwem 
magistratu w Nowemmieście do „Wojewódzkiej Władzy Admini­
stracji Ogólnej, która rozstrzyga ostatecznie.

Wniesienie odwołania nie wstrzymuje obowiązku uiszczenia 
opłaty wre wspomnianych wyżej terminach ustawowych.

Pieczęć: „Magistrat, Nowemiasto-Pom.*
Podpis: (—) Kurzętkowski.

Tyle ów dokument. Prócz opłaty od biletów 18 360 zł 
dochodzi fundusz drogowy 1 200 zł 

Pozatem podatek obrotowy, dochodowy. Doliczyć jeszcze szofera, 
benzynę, ubezpieczenie, reperację — a biedny p. Recki musiałby 
dziennie zarabiać conajmniej 350 zł — aby móc opędzić wydatki.

Powyższe podajemy do publicznej wiadomości — komen­
tarze tu naprawdę zupełnie zbyteczne.

Rozruchy bezrobotnych na G. Śląsku.
Warszawa. W Szopienicach na G. Śląsku doszło do rozru" 

chów, w których wzięło udział około 1000 bezrobotnuch. Wy" 
wiązała się walka z policją, która użyła gazów łzawiących. W cza­
sie demonstracyj dano szereg strzałów, skutkiem których został 
zabity jeden robotnik.

Wśród robotników dużą działalność rozwijają komuniści.
We środę doszło znów do demonstracyj bezrobotnych w Bo­

gucicach, Rozdzieniu, Szopienicach, Świętochłowicach, Królew- 
skiej Hucie i Łagiewnikach. Tragicznie zakończyły się demon­
stracje w Bogucicach, gdzie jeden z bezrobotnych, niejaki Emil 
Dawid, został ciężko ranny w brzuch i zmarł w drodze do szpi­
tala. Dalsze trzy osoby, pomiędzy niemi jedna kobieta, zostały 
ciężko ranne. Jedna z nich dogorywa. Kilku policjantów poka­
leczono kamieniami. Policji udało się rozpędzić wzburzony tłum 
dopiero po dłuższych wysiłkach.

Krótko po tych wypadkach nadjechała komisja śledcza. Po­
licja przeprowadziła rewizję w domach, położonych w pobliżu 
miejsc zajścia. Znaleziono rewolwer, z którego, jak stwierdzono, 
przed chwilą strzelano. Aresztowano 44 osoby.
------ -—.---
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PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W środę, dnia 24 bm. o godz. 10 przed połud. sprzedawać będę 

w Lubawie na Rynku za gotówkę najwięcej dającemu:
16 $zt- a 3 mtr. i 4  sztuki a 10 mtr. materjału 

ubraniowego.
Szukalski, kom. sąd. w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA
W środę, dnia 24 bm. o godz. 11 przed połud, sprzedawać będę 
w Trzcinie na podwórzu p. Knejdinga za gotówkę najw. dającemu:

1 maszynę do szycia, 1 kanapę i gramofon z 15 
płytami.

Szukalski, kom. sąd. w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA,
W środę, dnia 24 bm. o godz. 12,30 po połud. sprzedawać będę 
w Kiełpinach przed oberżą p. Ewertowskiego za gotówkę najw.

dającemu:
2 świnie około 1 i pół ctr. sztuka.

Szukalski, kom. sąd. w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W środę, dnia 24 bm. o godz. 1 po połud. sprzedawać będę w 
Kiełpinach na podwórzu p. Bańki za gotówkę najw. dającemu:

4 warcniaki około 1 ctr. szt. i 1 wóz roboczy.
Szukalski, kom. sąd. w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA
We wtorek, dnia 23. VI. rb„ o godz. 10.30 będę sprzedawał w 
Nowemmieście przy ul 19 Stycznia u p. Ćwiklińskich za gotówkę 

najwięcej dającemu:
3 kanapy, 2 umywalki, 2 szafy, leżankę, maszynę 
do szycia, lustro z podstawą, stoiak do rzeczy, 

2 stoły i 4 p* ry firan i roiosy.
Mazanowski, kom. sąd. w Nowemmieście.

T r z y H uI o w a  i i c y t a c j a T
W środę, dnia 24. 6. rb. o godz. 13 będę sprzedawał w Lekartach 

za gotówkę najwięcej dającemu:

maneż.
Zbiórka kupców na podwrórzu Fr. Łukaszewskiego.

Mazanowski, kom. sąd. w Nowemmieście.

PRZYMUSOWA LICYTACJA
We wtorek, dnia 30, 6, rb. o godz. 16-tej będę sprzedawał w 

Gwiździiiaeh za gotówkę najwięcej dającemu:
pokój jadalny: bufet, kredens, szafę za szkłem, 

stół, 14 krzeseł, zegar stojący
Zbiórka licytantów na majątku.

Mazanowski, kom. sądowy w Nowemmieście.

Najserdeczniejszy sąsiad
PRZYMUSOWA LICYTACJA.

W czwartek, dnia 25 bm. o godz. 11 przed połud. sprzedawać 
będę w Złotowie na podwórzu p. Szymańskiego za gotówkę 

najwięcej dającemu:
1 w olan t, 9 krów , 6 szt. bydła młodocianego, 4 konie ro ­
bocze, 2 źrebaki, 1 m otor 14 P b ., 1_ sieczkarkę, 2 wozy 
robocze, 1 siew nik, 1 b iu rko , 1 stół, 7 krzeseł, 1 szarą do

książek i 1 kanapę.
Szukalski, kom. sąd. w Lubawie.

PRZYMUSOWA L K Y T A L JA .
We wtorek, dnia 23. VI. rb, o godz. 12 będę sprzedawać w No­

wemmieście na Rynku za gotówkę najwięcej dającemu :
1 biurko, kanapę, lustro, 4 stoły i aparat da oleju.

M ianowski, kom. sąd. w Nowemmieście.

—  PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W środę, dnia 24. VI. rb. o godz. 17 będę sprzedawał w Niem, 

Brzoziu za gotówkę najwięcej dającemu :
4  krowy i 1 jałowicę

Zbiórka licytantów przed oberżą.
Mazanowski, kom. sąd. w Nowemmieście.

patrzy zazdrośnie, 
jak Ci Świnia od 

Centraliny 
Michałowskiego 

szybko rośnie.

Centralna 
MicIraMiiep

dokonuje c u d u  
świnie nie chorują 
i turzą się dwa 
miesiące wcześniej 
bez trudu. Żądać 
wszędzie tylko w 
oryginałnem opa­
kowaniu. Wystrze­
gać się naśladow- 

w ni ci w.
Gdzie niema wysyła:

Fabryka Centraliny Michałowskiego, Poznań
uŁ Dworkowa nr, 9.

W innym wypadku policja rozpędziła tłum przy pomocy bomt> 
łzawiących.

Komitet bezrobotnych wysłał pismo, utrzymane w bardzo 
ostrym tonie, do dyrekcyj i rad zakładowych wszystkich kokso­
wani, hut i kopalni Skarbofermu, żądając w formie kategorycznej 
zwolnienia pracowników, zatrudnionych w tych zakładach, a nie 
pochodzących z Górnego Śląska.

Bezrobotni grożą demonstracjami oraz, że siłą nie dopuszczą 
ich do pracy.

Zuchwały napad bandycki.
K raków . W sobotę przed południem nieznani bandyci 

dokonali w Krakowie niezwykle śmiałego napadu na mieszkanie 
dr. Józefa Włodka, sekretarza Tow. Jaworzniańskich kopalni 
węgla.

W chwili, gdy w mieszkaniu była tylko służąca z 8-letnim 
synem, do mieszkania wtargnęło 4 napastników, którzy, sterory- 
zowawszy rewolwerami służącą i jej syna, związali ich i zam­
knęli w łazience. Następnie bandyci rozpruli kasę ognio­
trwałą i skradli 170 zł gotówki oraz waluty zagraniczne, war­
tości kilkuset złotych. Ponadto łupem bandytów padła znaczna 
ilość biżuterii, wartości kilku tysięcy złotych. Po splądrowaniu 
innych pokoi, fgdzie pieniędzy nie znaleziono, bandyci, nie za­
trzymywani przez nikogo, zbiegli.

Na alarm, wszczęty przez służącą, której udało się uwolnić 
z więzów, przybyła policja i wszczęła pościg pościg, nie dał on 
jednak wyników.g

N otowania kupców zbożow ych w Toruniu
z dnia 18. 6. 131 r.

Ceny rozumieją się za 100 kg. franco 
na Pomorzu.
Pszenica dworska 
Żyto
Jęczmień targowy 
Owies
Mąka pszenna 65 proc.
Mąka żytnia

stacja naładowanie

28.50—£9,50 
2#L( 0—£6.50 
24.00—25.00 
28.Ć0—29.C0 

—50.50 
— 4LG0

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Notowania oficjalne z dnia 20. 6.

Płacono w złotych za 100 kg.
2yto 26.00—26.50
Pszenica 28.50—29.00
Jęczmień przemiałowy 27.00—28.00
Owies * 29.50—30.50
Mąka żytnia 39.50—40.50
Mąka pszenna 65 proc. 46.50—49.50
Otręby żytnie 17.00—18.00
Otręby pszenne 15.50—16.50

Za redakcję odpowiedzialny: Walenty Stawicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajku itp., wydawnictwo fnie odpowiada; za dostarczeni^ 
pisma, a abonenci^ nie mają prawa domagania się niedostarczonych 
numerów Inb odszkodowania.

TAPETY
w wielkim wyborze p o[I e c a

K s ię g a rn ia  „ D R W Ę C Y “ .

Za nadesłane nam życzenia oraz kwiaty z okazji przy­
jęcia naszego synka do I-ej Komunji św. składamy na tej 
drodze serdeczne

„Bóg zapiać .
ALEKSANDROWICZOWIE.

Lubawa, w czerwcu 1931 r.

W ydzierżawienie i sprzedaż
T R A W Y

ibędzie się w MAJĄTKU RAKOWICE dnia 24 go czerwca rb.

""Poszukuje się od zaraz
elewki

do kuchni. MODROW, 
GWIZDZINY.

Parnik
używany kupię.

Wład. „Drwęca“ Nowemiasto.

Poszukuje się
6 robotników

do kopania torfu.
Zgł. przyjmuje JAN WĄS, 

WRONKA, poczta Ostrowite.
pow. Lubawa..

Młodsza porządna
dziewczyna

potrzebna od zaraz.
[ Gdzie? wskaże eksp. „Drwęcy“.

Poszukuję uczciwej
dziewczyny

do wszelkich prac domowych.
SĘDZINA PAULUSOWA, 

NOWEMIASTO, Łąkowska 10.
m m

Dziewczyna
uczciwa, pracowita do kuchni, 
chętna do pomocy gospodyni 
może się zgłosić od 1 lipca rb.

MAJĄTEK CIBORZ, 
p. Lidzbark.

W sze lk ie
D R U K I
w y k o n u j e  po cenach 

umiarkowanych

Drukarnia „Drwęca.®
w Nowem mieście

Dziewczyna
do kuchni potrzebna. 
ROMANOWA, Krzemieniewo.

Potrzebny od zaraz
chłopak

do koni od 16 do 18 lat.
FR MAKOWSKI, 

mistrz piekarski 
NOWEMIASTO.

Uczeń
może się zgłosić od zaraz

JULJAN BOŻEŃSKI,
mistrz rzeźnicki

NOWEMIASTO ul. Kazimierza. •


